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Tygodnik dla mlo 




Na ziarnku maku stoi małv dom, 

^ r 

i > ieski szczekają na księżyc makowy 
I nigdy jeszcze tym makowym psom, 

Że jest świat większy, nic przyszło do głowy. 

Ziemia to ziarnko - naprawdę nie więcej, 

A inne ziarnka - planety i gwiazdy. 

A choć ich będzie chyba sto tysięcy, 

Domek z ogrodem może stać na każdej. 

Wszystko w makówce. Mak rośnie w ogrodzie, 
Dzieci biegają i mak się kołysze. 

A wieczorami, o księżyca wschodzie 
Psy gdzieś szczekają to głośniej, to ciszej. 

Czesław Miłosz 
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CZESŁAW MIŁOSZ 


Prawic sto lat temu szwedzki chemik i prze¬ 
mysłowiec Alfred Nobel, umierając, przezna¬ 
czył swój wielki majątek na fundusz nagród dla 
uczonych i pisarzy. 

Nagrody mieli co roku otrzymywać ci, któ¬ 
rzy prowadząc badania w dziedzinie fizyki, 
chemii i medycyny lub zajmując się literaturą 
i działalnością na rzecz pokoju osiągnęli wybit¬ 
ne sukcesy, a ich prace przyniosły ludziom 
najwięcej pożytku. 


Dzięki laureatowi Nagrody Nobla K. Roen¬ 
tgenowi, niemieckiemu fizykowi, który od¬ 
krył nowy rodzaj przenikliwego promieniowa¬ 
nia, można stosować w medycynie nazwane 
jego imieniem promienie i aparaty rentgenow¬ 
skie. Znacie je dobrze, Ni każde z Was zetknę¬ 
ło się z nimi w przychodni lekarskiej. 

Penicylina i inne pochodzące od niej lekars¬ 
twa, które nieraz ratowały Was w różnych 
chorobach, powstały dzięki odkryciu szkoc¬ 
kiego lekarza i badacza A. Fleminga, również 
jednego z laureatów tej nagrody. 

,,]est moim wyraźnym życzeniem - napisał 
w testamencie Alfred Nobel - aby przydziela¬ 
jąc nagrody nie brano pod uwagę narodowości 
kandydatów, aby otrzymywał ją ten, kto naj¬ 
bardziej na nią zasłużył”... 

Od tamtej pory do Komitetu Nagrody No¬ 
bla napływają zgłoszenia kandydatów 7 z całego 
świata. Otrzymanie nagrody, dyplomu i złote¬ 
go medalu jest bowiem wielkim wyróżnieniem 
nie tylko dla samego laureata, ale także dla jego 
ojczyzny. 

Na listach Nagród Nobla znajdowało się 
dotychczas troje Polaków 7 . Dwukrotnie przy¬ 
znano tę nagrodę wielkiej polskiej uczonej 
Marii Skłodowskiej-Curie za wykrycie i bada¬ 
nia nad pierwiastkiem promieniotwórczym - 
radem, którego używa się w leczeniu chorób 
nowotworowych. 

Literacką Nagrodę Nobla utrzymali już 
wcześniej dwaj polscy pisarze; Henryk Sien¬ 
kiewicz i Władysław Reymont* a w grudniu 
1980 roku, polski poeta Czesław Miłosz. Cho¬ 
ciaż od wielu lat mieszka On poza granicami 

* 

kraju, nagrodę przyznano mu za twórczość 
w języku polskim. Bo jak sam napisał w jed¬ 
nym ze swoich wierszy: 

,,W służbie polskiej poezji 

żyć postanowiłem, 

choćby przyszło mi zostać 

nie znaczącym pyłem”... 

Wiersze Czesława Miłosza stały się jednak 
znaczące dla całego świata. Zostały przetłuma¬ 
czone na wiele języków i przynoszą czytelni¬ 
kom radość, mądrość i zadumę. I wy możecie 
poznać kilka z nich w tym numerze, m.S. 



W SŁUŻBIE 
POLSKIEJ POEZJI 


POST A NO WIŁEM”. 
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KRAINA POEZJI 

v 

(Fragment ) 

Do tej krainy idź ścieżkami tonów, 

Z których się rodzi} spokojne muzyki, 
Granie*} dźwięków jeszcze niespełnionych, 
Zaczętych tylko. 


Jeżeli w noc czerwcowi} się rozlegnie 
Brzęk, chrabąszcz w strunę u skrzypiec uderzy 
lAlbo kot po klawiszach pazurkiem przebiegnie. 
Możesz im wierzyć - 
Idź, nim umilkną. 

Do tej krainy - w Trzech Króli, wieczorem. 
Gdy na kominie jasny ogień bucha 
I rzędy rondli miedzianych oświetla, 

A na ulicy śnieżnej tuż za domem 
Huczy basetla. 

Ledwo usypiasz, już przy tobie staje 
Elf mały, z baśni zimowej norweskiej; 

A wtedy miga niby baj po ścianie 
Płomyk niebieski. 


Stąpacie cicho, żeby nie obudzić 
Rodziców, którzy śpią w dębowym łożu, 

I - w lot kominem! w ciemny świat i czar 
Białego mrozu. 

Czesław Mi losy. 



D.ROGA 

Tam, gdzie zielona ściele się dolina 
I droga, trawą zarosła na poły. 

Przez gaj dębowy, co kwitnąć zaczyna 
Dzieci wracają do domu ze szkoły. 


W piórniku, który na wskos się otwiera, 
Chrobocą kredki wśród okruchów bulki 
I grosz miedziany, który każde zbiera 
Na powitanie wiosennej kukułki. 


Berecik siostry i czapeczka brata 
Migają między puszystą krzewiną. 

Sójka skrzekoc/ąc po gałęziach lata 
I długie chmury nad drzewami płyną. 

Już dach czerwony widać za zakrętem. 
Przed domem ojciec, wsparty na motyce,* 
Schyla się, trąca listki rozwinięte 
I z grządki całą widzi okolicę. 

" Czesław Miłosz 

Jf _ - __ _»» * • 


OJCIEC W BIBLIOTECE 


wysokie czoło, a nad nim zwichrzone 
Włosy, na które słońce z okna pada. 

1 ojciec jasną ma z puchu koronę. 

Gdy wielką księgę przed sobą rozkłada 

Szata wzorzysta jak na czarodzieju. 
Zaklęcia głosem przyciszonym mruczy. 
Jakie są dziwy, co w kśiędze się dzieją. 
Dowie się, kogo Bóg czarów nauczy. 
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Czesław Mi losy 
























































































































FUR KA 


przy Piwoniach 


Potem ją całą chmiel gęsty owinie, 

* 

Ale tymczasem jest tego koloru, 

Co liście lilii wodnych na głębinie 
Zrywane w świetle letniego wieczoru. 


Piwonie kwitną, białe i różowe, 

A w środku każdej, jak w pachnącym dzbanie 
Gromady żuczków prowadzą rozmowę, 

Bo kwiat jest dany żuczkom na mieszkanie. 


Sztachety z wierzchu malowane biało: 
Białe i ostre, zawsze jak płomyki. 
Dziwne, że ptakom to nie przeszkadzało, 
Raz nawet usiadł na nich gołąb dziki. 


Matka nad klombem z piwoniami staje. 
Sięga po jedną i płatki rozchyla, 

I długo patrzy w piwoniowe kraje, 

Dla których rokiem bywa jedna chwila. 


Klamka jest z drzewa, gładka tak jak bywa 
Drzewo, wytarte ujmowaniem ręką. 

Pod klamkę lubi skradać się pokrzywa 
A żółty jaśmin jest tu latarenką. 


Potem kwiat puszcza i, co sama myśli, 
Ciłośno i dzieciom, i sobie powtarza. 

A wiatr kołysze zielonymi liśćmi 
I cętki światła biegają po twarzach. 


Czesław Miłosz 


Czesław Miłosz 


GANEK 

Ganek, na zachód drzwiami obrócony. 

Ma duże okna. Słońce tutaj grzeje. 

W idok szeroki stąd na wszystkie strony. 

Na lasy, wody, pola i aleje. 

Kiedy już dęby w zieleń się przybiorą, 

A lipa cieniem zakryje pół grzędy, 

Świat ginie w dali za niebieską korą 
Pocięty liśćmi w cętkowane zęby. 

Tutaj brat z siostrą, nad małym stolikiem 
Klęczą, rysując wojny i pogonie. 

! pomagają różowym językiem 
Wielkim okrętom, z których jeden tonie. 

__ ('zesła w A1 r/c >sz. 






KIEDY USYPIAJĄ WARSZA 


zaglądaj*) w sen 
pyzatemu księżycowi, 
wtedy śpieszę 
do twego łóżeczka, 
mój synku. 

Ulica... ulica, 
latarnie, księżyc 
i tramwaje. 

Patrzę na ten 
tramwaj 
czerwony, 
warszawski i wesoły 
jak świergot cymbałków 
w twoim ręku. 


Tramwaju - pociągu 
mich podróży 
po Warszawie! 
Jedziesz raz 
ode... mnie ~ 


raz do mnie 
rozkołysanym 
szlakiem szyn 


coraz 

lub 




/ 


M rugasz 

do żółtych latarni, 
podrzucasz półśpiące 
kapelusze podróżnych, 
dzwonisz kołysankę 
zasuniętym firankom. 
Dobrej nocy, kochani! 
i ’obrej nocy! 

Dobrej!... 



Nagle skręciłeś 
prosto w dół 
w stronę Alej, 
ziew - nął - eś 
drzwiami: 

- Po 

* 

■ 

- ra / 

- wy 

I 

- sia 

i 

- dać, 
ko 

- cha 

- ni! 

Pan motorniczy 
poruszył wąsami! 


Ty, synku, 
w piżamce 
w kratkę 
czekasz w oknie. 
Schodów kilka 
jeszcze 

i jestem w domu! 

Zaraz zaśpiewam 
ci piosenkę 
o moim tramwaju, 
zwiniętym w kłębek 
sennych szyn. 

/ofty Olek 
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Ze wszystkich kwiatów świata 


chciałabym zerwać... słońce 
i dać je potem tobie, 
złociste i gorące. 

Słoneczko jest daleko, 
ale się nie martw, mamo, 


narysowałam drugie... Jest prawie takie samo! 
Pcraz cię wycałuję, jak mogę najgoręcej, 
bo tak cię kocham bardzo, że już nie można więcej 


i 


.Mika C/War 




























Rvs. Bohdan Bodanowski 
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W leśnym domku mieszkała rodzina zajęcy: 
tata-zając, mama-zajęczyca i mały synek-zają- 
czck Kie-Kie. 

- To już jutro! - cieszył się Kie-Kie, myśląc 
o imieninach swojej mamy. - Ach, żeby mama 
wyszła dziś z domu na dłużej! Bo inaczej nic 
nie będzie z mojej niespodzianki,.. 

A mama właśnie wychodziła po zakupy. 

- Idę na drugi koniec lasu - powiedziała. - 
Io potrwa trochę dłużej. Bądź grzeczny, syn¬ 
ku. - I poszła. 

Na drugim końcu lasu był sklep z różnymi 
smakołykami. Na myśl o nich Kie-Kie aż się 
oblizał... Ale te smakołyki będą na jutro. Dziś 
trzeba szybko brać się do roboty. 



Kiedy mama wróciła, Kic-Kic powiedział 
już w sionce: - Nie wchodź, mamo, do dużego 
pokoju! lam jest niespodzianka. Na jutro. 

- Dobrze, syneczku - mama pogłaskała go 
po łepetynie i poszła do kuchni gotować obiad 
i piec tort dla gości. 

Ale wieczorem, kiedy Kic-Kic już spał, 
mama zajrzała jednak do dużego pokoju. I aż 
się za głowę złapała: podłoga! Pasta nałożona 
nierówno - tu gruba warstwa, tam jej nic ma 
wcale - tu wyglansowane, tam lata... Na synka 
trudno się gniewać, miał przecież jak najlepsze 
chęci. Trzeba go będzie nawet jutro pochwa¬ 
lić... starał się, napracował! Ale zostawić tego 
w takim stanie też nie można! Przyjdą przecież 
goście! I, ciężko wzdychając, mama zabrała się 
sama do robotv. 

mr 

Kończyła już, kiedy wrócił tata-zając, 

- leszcze pracujesz? - użalił się nad mamą. 
Więc mama opowiedziała o „niespodziance”. 

- Tak... tak... - zamyślił się tata-zając. - 
Szczęście to - powiedział wreszcie - że imeni- 
ny masz tylko raz w roku. 

Na drugi dzień rano Kic-Kic z tajemniczym 
uśmiechem otworzył drzwi do dużego pokoju: 

- Spójrz, mamo - powiedział - to jest mój 
prezent dla ciebie! 

Podłoga w pokoju lśniła jak lustro i Kic-Kic 
patrzył teraz na nią z prawdziwą dumą. 

- Ach, jak ślicznie! - powiedziała mama. 

- Ja będę co Sobotę tak czyścił podłogę! - 
rozochocił się Kic-Kic i czekał na słowa po¬ 
chwały. 

tr 

Ale mama milczała. 

Na szczęście przemówił tata: 

- Skoro tak, to w żaden sposób nic wypada 
mi zostać w tyle za takim dzielnym synkiem! 
Będę zatem i ja czyścił razem z nim co sobotę 

podłogę. Razem - podkreślił tata mocno - 
będzie nam raźniej, a i robota pójdzie jak po 
maśle. 

- Świetnie, tatuśku! - ucieszył się Kic-Kic. 

I craz już i mama była całkiem zadowolona. 

- Proszę więc moich drogich pomocników 
na herbatkę i tort marchewkowy! - powiedzia¬ 
ła uroczyście. 

Maria Rosińska 
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W moich rodzinnych stronach przychodzi . 
wiosny pora, kiedy żyto zaczyna pochylać .**// 
kłosy, owies i pszenica z trawy staję się zbo¬ 
żem, a warzywa rosnę i wabię prawdziwę 
urodę. Wtedy spod miedz, z mysich norek 
i kupek zeszłorocznych badyli wychodzę na 
świat - zielone świętki, dziwne, bajkowe isto¬ 
ty. Jest ich bardzo dużo. Moja babcia mówiła, 
że przyszły one niegdyś na ziemię z wysokich 
przestworzy nieba. Zeszły po promykach słoń- 
i ca jak pa jęki po nitkach pajęczych. Rozmnoży- 
, f ły się na ziemi i sę. Jedni uważaję je za zielone 
*koniki polne, inni za traszki albo grzebiuszki, 

•j» które tylko nocę można zobaczyć, bo przed 
świtem zagrzebuję się w ziemi. 

Bajka lubi tajemnicę. Nie biegałem więc 
nocę z latarkę i nie sprawdzałem, czy zielone 
t * świętki to traszki lub grzebiuszki. Nie! Nie 
\ t. płoszyłem bajek i legend w mojej wsi i dlatego 
* f ; żyję tam do dzisiaj. 

Zielone świątki chodzę po naszych polach. 

/ Pochylają się opiekuńczo nad wszystkimi ro- 
ślinami. Chuchają na nic ciepłym, wiosennym 
tchnieniem. Doradza ję, ostrzegaję, a przede 
wszystkim dodaję odwagi. Wtedy zboża, wa¬ 
rzywa i wszystkie polne uprawy prześcigają się 
w rośnięciu. Powiadają starzy ludzie, że naj¬ 
więcej świątków jest przy końcu maja i na 
7. początku czerwca. Cieszą się rolnicy, gdy jest ~ 
/. *' ich dużo. Są zapowiedzią bogatych pionów. 

Bywa nieraz i tak, że zielone świętki ginę od 


moją głowę... 

- Będzie urodzaj! - pomyślałem i pochwali¬ 
łem wiosnę w mojej rodzinnej wiosce. 

Franciszek Kobryńczuk 
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Pomnik ten znają wszystkie dzieci Głogowa. 

Idąc do parku, do szkoły czy Domu Kultury 
patrzą na potężny taran' z betonu. Na jego 
czole pięcioro wykutych w kamieniu, skrępo¬ 
wanych dzieci. Z lewej strony taranu, jakby 
w jego cieniu widnieje tablica, na której są 
słowa: „lepiej będzie i zaszczytnie}, jeśli za¬ 
równo mieszczanie jak zakładnicy zginą od 
miecza za ojczyznę , niż gdyby kupując zhań¬ 


biony żywot za cenę poddania grodu , mieli 
służyć obcym ”... 

A obok płonącego znicza napis: „Dzieciom 
Głogowa 1109". 


Czasy te pamiętają dobrze potężne baszty 
piastowskiego zamku nad Odrą i resztki mu¬ 
rów obronnych zachowanych do dzisiaj. A po¬ 
mnik wystawiony w 870 rocznicę pamiętne' 
obrony Głogowa przypomina dzisiejszym mie¬ 
szkańcom miasta dzieje i bohaterstwo ich pra¬ 
dziadów. 


Cesarz niemiecki, Henryk V wraz z potęż¬ 
nym swym wojskiem napadł wówczas na Śląsk 
i rozpoczął oblężenie grodu. Spieszno mu było 
do łupów, do skarbów ukrytych za murami 
miasta, do zagarnięcia całej polskiej ziemi. 
A Głogów nieustępliwie stal na drodze do 


spełnienia niemieckich zamiarów. Napastnicy 
pewni swej siły i przewagi liczebnej ruszyli na 
mury miasta. Ale wzięli solidną odprawę. Mie¬ 
szczanie głogowscy zgromadzili wiele głazów* 
i nabitych żelazem pni drzewnych do miotania 
z wałów obronnych na wroga. Mieli też wrzą¬ 
tek, rozpalone głownie i celne kusze* z ostrymi 
strzałami. Wdzierających się na mury miasta 
napastników spychano też bosakami do fosy 
okalającej mury, napełnionej wodą. 

Nieprzyjaciel zaczął więc budować wieże 
oblężnicze*. Podprowadzono je na kołach do 


samych murów przez zarzuconą workami 
z piaskiem i wiązkami gałęzi fosę. Ustawił też 
bombardy rzucające na gród potężne głazy, 
strzelał z łuków płonącymi strzałami. Szturm 
następował za szturmem, lecz każdy z nich 
został odparty. 

* 

Glogowianie wierzyli, wiedzieli na pewno, 
że lada dzień ich władca, książę Bolesław 
Krzywousty przybędzie z pomocą. 

Kończyły się jednak przygotowane do obro¬ 
ny głazy i strzały, kończyła się żywność w za¬ 
mkniętym za murami mieście. Głód zaczął 
zaglądać w oczy obrońcom, niknęły ich siły, 
a u niektórych i wola zwycięstwa. Zwołano 
więc wszystkich dowódców, by radzić nad tym 
- co dalej? 


Obrady trwały jeszcze, gdy pod bramą poja¬ 
wił się poseł niemiecki z białą chorągwią żąda¬ 
jąc ostatecznego wydania grodu. 

- Bez zezwolenia naszego księcia zrobić 
nam tego nie wolno! Zawrzyjmy rozejin 4 , 
abyśmy mogli do niego słać gońców i o pozwo¬ 
lenie zapytać. Będzie też można z pola bitwy 
zebrać i opatrzyć rannych. 

Niemiecki poseł przystał na ten projekt. 
Zażądai jednak zakładników^, to znaczy wyda¬ 
nia mu przez miasto najznakomitszych obywa- 
teli - jako poręki, że rozejin ten nie tylko dla 
zwłoki im jest potrzebny. Najdzielniejszych 
wojowników miasto wydać nie mogło, po¬ 
trzebni mu byli do obrony. Zażądał więc poseł 
ich dzieci i przysiągł, że piątego dnia rozejmu 


powrócą do Głogowa zdrowe i całe. 

Otwarto wąską furtę w murach oblężonego 
miasta i zakładnicy poszli do niemieckiego 
obozu. Co było potem, tak opisuje kronikarz 
Gal Anonim, który żył w tamtych czasach: 
,,Cesarz w duchu pewny , iż zdoła przełamać 
odwagę grodziąn, a zmiękczyć serca ich twar - 

i przyjaciół , na nieunik¬ 
nioną zgubę narażonych , kazał zakładników 
i syna samego dowódcy uwiązać do machin 
oblężniczych , aby tym sposobem bez krwi 
rozlewu bramy się rozwarły"... 

Na taki widok zmartwiały serca obrońców. 
Zapłakali ojcowie i matki widząc swe dzieci na 
czole taranu mającego rozbić mury miasta. 
Nagle, w ogromnej ciszy, która zaległa po obu 
stronach pola walki, rozległ się krzyk dziecka: 


- Bijcie! Z rąk ojców nie boli! 
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„Nie oszczędzając synów i krewnych gra¬ 
dem kamieni i orężem witają szturmujących 
broniąc im do muru przystępu . Gdy i taki więc 
pomysł okrutny nie obiecywał cesarzowi 
otwarcia bram grodu, na dane hasło ze wszech 
stron szturm przypuszczony został. Zawarcza¬ 
ły na wsze strony kusz pociski , krocie strzał 
wystrzelone z łuków przecinają powietrze, na 
wyłot przeszywają tarcze. Pod uderzeniami 
pryskają hartowane pancerze, zmiażdżone 
druzgocą się hełmy. 

I gdy na koniec zobaczył cesarz niemiecki, 
iż nic nie podoła ani orężem, ani groźbami, ani 
przekupstwem, obóz zwinął, i w którą tylko 
stronę się obrócił, wnet Bolesława rychłej lub 
później miał w swym pobliżu, który mu usnąć 
bez trwogi nie dał i na chwilę 
Minęły stulecia, lecz pamięć o tamtych dzie¬ 
ciach Głogowa jest żywa, W książce, w legen¬ 
dzie i w sercach tych, którzy żyją dzisiaj w tym 
mieście. 

B. Z. 


uran - rodzą) ogromnej belki na kolach lub łańcuchach, 
opatrzonej żelazny głowicą, a służącej do rozbijania 
murów. 

kusza - rodzaj tuku miotającego strzały, a napinanego 
ręcznie lub za pomocą korby. 

wieża ohJężnicza - machina wojenna podsuwana pod same 
wały, z której wnętrza ukrytymi schodami przez specjalny 
pomost wojownicy wchodzili na mury i wdzierali się do 
wnętrza bronionego grodu. 

rozejm - krótkie zawieszenie broni. 

zakładnik - osoba dana w zakład jako zabezpieczenie 
warunków rozejmu lub umowy. 




Rys. Bohdan Bocianowski 
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Nad jeziorem mieszkały dwie staruszki. 

Jedna z nich była hojna, z każdym dzieliła 
się tym, co miała. Druga była skąpa i umiała 
tylko ludziom zazdrościć. 

Dobra staruszka wyszła kiedyś nad wodę, 
wyciągnęła ręce w nocne niebo i zapytała: 

- Księżycku, Księżycku, czegoś taki chu¬ 
dziutki, bledziutki? Cienki jesteś jak zgięta 
igiełka. Strasznicś za mor zony. Może nie masz 


co jeść? 

- A nie mam - odpowiedział Księżyc. - 
Jestem głodny. Każdy chce, żebym mu świe¬ 
cił, ale nikt mnie nic nakarmi. 


- Ja cię nakarmię! - zawołała staruszka. - 
!*o jeziorze prowadzi nocą taka piękna, srebr¬ 
na droga. Przychodź do mnie co wieczór, 
zanim wypłyniesz na niebo. 

(idy następnego wieczoru skąpa staruszka 
wyjrzała przez okno, zobaczyła, że chata są¬ 
siadki świeci jak srebrna latarka. 


ki to może być?*' - pomyślała. 


Podeszła do tamtej chaty, zajrzała przez 
okno - a tam za stołem siedzi Księżyc. Chu¬ 
dziutki, bledziutki, ale piękny nad podziw. 
< 'ały w srebro odziany i w perły, i w brylanty. 
Aż się skrzy. 


Na stole misa pełna pierogów suto okraszo¬ 
nych, świeże mleko w dzbanie, w garnku 
miód. księżyc uśmiecha się i zajada, a starusz¬ 
ka go ciągle częstuje. 


Zleciały się ptaki leśne. Zeszły się zwierzęta 
zwabione jasnością, obstąpiły chatkę, zagląda¬ 
ją drzwiami i oknami. 
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Po jakimś czasie Księżyc wyszedł na ganek 
podziękował za poczęstunek i przeszedł dróż 
ką po jeziorze aż do łodzi, która czekała ni 
głębinie i powiozła go na niebo, m 
gwiazdy. 

Nazajutrz zła starucha znów podpatrywała 
co się dzieje. I na trzeci dzień to samo. Ogarnę 
ła ją zazdrość. Jak to, taki piękny królewicz cc 
wieczót odwiedza sąsiadkę, a do niej nie zaglą¬ 
da? To nie może być! 

Myślała, myślała dniami i nocami, co zro¬ 
bić. Wiedziała przecież, że sąsiadka częstuje 
gościa, a jej samej było żal jedzenia. 

Wreszcie zazdrość zwyciężyła. Wyszła więc 
wieczorem nad jezioro i zawołała: 


- Ej, Księżycu, srebrny królewiczu! Już 
dwa tygodnie świecisz w chacie sąsiadki. Mnie 
się też coś należy, czy to ja jestem gorsza? 
Teraz przez dwa tygodnie przychodź do mnie. 
I tak zawsze, na zmianę: dwa tygodnie do niej, 


dwa tygodnie do mnie. Żeby było sprawie¬ 
dliwie. ~ 


A dasz mi jeść, żebym nic był głodny? — 
spyta! Księżyc. 

- Dam. 


- Przyrzekasz? 

■F 

- Przyrzekam. Ale ty przyrzeknij, że tak 
będzie, jak proszę. 

Księżyc przyrzekł. 
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Póki Księżyc chodzi na posiłki do gościnnej 
staruszki - co noc jaśniej świeci, bo robi się co 
noc tłuściejszy i bardziej pyzaty. 

Ale za to, kiedy stołuje się u skąpej starusz¬ 
ki, chudnie z dnia na dzień, wreszcie zupełnie 
gaśnic, póki nie wróci do tej pierwszej, która 
robi, co może, żeby go odżywić. 


Tak się dzieje przez cały rok na zmianę. Kto 

nic wierzy, niech spogląda na niebo, a przeko¬ 
na się sam. 


Alana Nikle wieżowa 
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Dawno, dawno temu w Krainie 
Cza rów żyfi sobie król i królowa. Nie 
mieli dzieci, więc kiedy po wielu la¬ 
tach urodziła im się córka, radość ich 
nie miała granic. Wyprawili królew¬ 
nie wspaniałe chrzciny, na które za¬ 
prosili Siedem Wróżek. Każda z nich 
obdarzyła królewnę jakimś darem. 
Jedna - wdziękiem, druga - dowci¬ 
pem, inna - roztropnością, jeszcze 
inna - wesołym usposobieniem. Ale 
na chrzciny przybyła także Wróżka 
Ósma, której nikt nie zapraszał. 

I właśnie ta wróżka, stojąc nad koły 
ską królewny, powiedziała, że kiedy 
dziewczynka skończy piętnaście lat, 
skaleczy sobie dłoń wrzecionem i za¬ 
padnie w stuletni sen. Czy sprawdziła 
się ta wróżba? Opowiada o tym Han¬ 
na Januszewska, a bajki „Śpiąca Kró¬ 
lewna" w wykonaniu znanych akto¬ 
rów możecie posłuchać, gdyż nagra¬ 
na jest na taśmie magnetofonowej 
Tonpressu. 

W innej kasecie są aż cztery bajki 
Hansa Christiana Andersena. Te baj¬ 
ki noszą tytuły: „Słowik", „Księżni¬ 


czka na ziarnku grochu", „Świnio¬ 
pas" i „Pasterka i kominiarczyk". 

Jeżeli w domu lub w szkole macie 
magnetofon, na pewno warto kupić 
te kasety i posłuchać wszystkich 
bajek! • 

„Opowiem Wam o pewnym Anto¬ 
siu. Antoś miał dokładnie tyle samo 
lat, ile palców u prawej ręki, ani tro¬ 
chę mniej, ani trochę więcej. A w gło¬ 
wie tyle pomysłów, ile na głowie wło¬ 
sów". - W ten sposób przedstawiła 
pani Joanna Papuzińska bohatera 
książeczki „POMYSŁ". O tym, na jaki 
pomysł wpadł Antoś, przeczytacie 
już sami. W tej samej serii książeczek 
„Poczytaj mi, mamo" - ukazały się 
jeszcze następujące opowiadania: 
„PIES WIĘKSZY OD KONIA" - Krys¬ 
tyny Pokorskiej, „SĄSIEDZI" - Marii 
Kowalewskiej i „UŚMIECHNIĘTA 
PAN! SAM A" - Wojciecha Bartosza. 

* 

Jeszcze jedną książkę gorąco Wam 
polecam. Znajdziecie w niej wiersze, 
które napisał Czesław Janczarski, po¬ 
eta i wielki przyjaciel dzieci. Książka 
nosi tytuł „NASZA ZIEMIA I SŁOŃ¬ 
CE", a zamieszczone w niej wiersze 
opowiedzą Wam o naszej Ojczyźnie, 
i o tym, dlaczego należy ją kochać 
i szanować. Jeżeli spodoba Wam się 
ta książka, poszukajcie w bibliotece 
innych jeszcze książek Czesłąwa Jan¬ 
czarskiego! M.Ś. 




















PRZYGODA Z CZARODZIEJEM 


Znacie na pewno z różnych opowiadań i baś¬ 
ni czarodzieja. Najczęściej jest on ubrany 
w szeroki płaszcz, na którym wymalowane są 
tajemnicze znaki, a na głowie ma wysoką, 
spiczastą czapkę. I zwykle jest bardzo poważ¬ 
my* Toteż gdy hukasz zobaczył czarodzieja, 
ubranego normalnie, w garnitur i w białą 
koszulę, trzymającego w ręku cylinder, nie 
bardzo wierzył, że to może być prawdziwy 
czarodziej. Dopiero, gdy z pustego cylindra 
wyjął królika, gołębia, dwanaście chusteczek 

> nosa, prawdziwą piłkę, porcelanowy wazo¬ 
nik oraz butelkę z mlekiem - hukasz zaczął 
podejrzewać, że coś tu nie jest w porządku. 

A zaczęło się bardzo zwyczajnie. Pewnego 
popołudnia chłopiec siedział w swoim pokoju 
i nagle usłyszał pukanie do okna. Szybko się 
odwrócił i zobaczył, że za szybą stoi sobie 
jakby nigdy nic - czarodziej. Uśmiechnął się 
do chłopca i pokazał na okno. Łukasz szybko 
je otworzył. Czarodziej wszedł na parapet, 
lekko się ukłonił i sfrunął na środek pokoju. 
Tam usiadł sobie w powietrzu tak, jak normal¬ 
nie siedzi się w wygodnym fotelu, nawet zało¬ 
żył nogę na nogę. 

- Chciałeś się ze mną spotkać, prawda? - 
spytał. 

- Tak... oczywiście - wybąkał chłopiec - 
myślałem o panu... 

- No, i jestem. Usiądź sobie, tak się lepiej 

rozmawia — zaproponował nieoczekiwany 
gość. 

hukasz chwycił swój stołeczek, ale żadną 
siłą nie mógł podnieść go do góry. Stołeczek 
stał tak mocno, jakby był przyklejony do 
podłogi. 

- Siadaj koło mnie - powiedział czarodziej 
- zobaczysz, jak tu wygodnie. 

Chłopcu nie trzeba było powtarzać dwa 
razy. Po chwili siedział w powietrzu naprze¬ 
ciwko czarodzieja, a nawet oparł się plecami 

o niewidzialne oparcie. Było wygodnie 
i miękko. 

- Jak pan tu wszedł, przecież to jest siódme 
piętro? - spytał hukasz. 

- O, mój drogi, ja nie potrzebuję drabiny 
ani skrzydeł. Mnie wystarcza, że pomyślę 


o jakimś miejscu i już w nim jestem - odpowie- 

_ _ # 




- To pan naprawdę jest czarodziejem? 

- Jestem - odpowiedział nieznajomy - 
i mogę się z tobą przez chwilę pobawić. 

- To co robimy? - spytał hukasz czaro- 
L'ja. 

- Możemy pojechać na spacer. Byłeś 
w Raju? 

— W czym ? (.o to jest ? N ie byłem - wykrzy¬ 
kiwał chłopiec. 

- No, to możemy jechać. Przed domem stoi 
mój powóz, możemy wsiadać i w drogę! - 
zaproponował czarodziej. Otworzył drzwi na 
balkon i hukasz zobaczył bryczkę, która stała 
na ulicy. Zaprzężona była w niczym nie wyróż¬ 
niającego się konia. Ot, zwyczajny dorożkar¬ 
ski siwek. 

hagodnie sfrunęli z balkonu prosto do bry¬ 
czki. Zaskrzypiały siedzenia, bryczka zakoły- 
sała się, a koń odwrócił głowę i popatrzył na 
pasażerów takim znudzonym wzrokiem, że 
można było zwątpić w to, czy zrobi chociaż 
krok do przodu. Ruszyli jednak* z miejsca i po 
chwili wyjechali za miasto. 

Powóz nabierał szybkości. Zaczęli wyprze¬ 
dzać wszystkie samochody spotykane po dro¬ 
dze. Siedzieli sobie wygodnie, koła furkotały 
po szosie, a koń galopował, aż spod kopyt 
leciały strumienie iskier. 

Czarodziej uśmiechnął się do Lukąszą i wy¬ 
jął z cylindra małe akwarium z rybkami. Na¬ 
karmił rybki i schował je z powrotem. Z kie¬ 
szeni marynarki wyciągnął dwa białe gołębie 
i wypuścił je w powietrze. 

- hepiej im będzie na wolności - powie- 



W M 1 - 


- Jeżeli wyjmie pan jeszcze żyrafę, to gdzie 
ona się zmieści? - zaniepokoił się hukasz. 

- Żyrafy nie wyjmę, niech sobie spokojnie 
sieczi. Właściwie to ona boi się koni — odpo¬ 
wiedział czarodziej. 

Nie minęło wiele czasu, gdy zobaczyli na 
dużej tablicy stojącej przy szosie kolorowy 
napis: JASKINIA RAJ. 

- No i jesteśmy na miejscu. Widzisz, jak 

mój koń bezbłędnie trafił? - powiedział czaro¬ 
dziej. 
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Rys. Hanna Krajnik 




Bryczka aż się przechyliła na zakręcie, bo 
nie zmniejszyli prawie szybkości. Po chwili 
stali na placyku, na którym były autokary 
z wycieczkami i samochody osobowe. 1 .udzie 
przerwali rozmowy, jedzenie, i wszyscy pa- 
tr/yli na rzadko widywany pojazd oraz jego 
pasażerów. 

- Chłopaki, zobaczcie, jaka dorożka! Ale 
chabcta ją ciągnie! - wołał jakiś chłopiec do 
swoich kolegów, 

- Tylko nie chabcta! - odkrzyknął Łukasz. 
- Mercedesa wyprzedziliśmy! 

Wyskoczyli z bryczki i podeszli do kasy, 
gdzie czarodziej wyjął z portmonetki prawdzi¬ 
we pieniądze i kupił za nie prawdziwe bilety. 

Szli długim i krętym korytarzem, wąskim 
i niskim. W jaskini było wilgotno, chłodno 
i mroczno. Paliły się słabe żarówki, W pewnej 
chwili korytarz się skończył i wesżli do jednej 
z grot. Z jej sufitu, ze ścian zwisały sople małe 
i duże, cienkie i grube jak ramię dorosłego 
mężczyzny. Inne były podobne do zasłon, 
jakby wykonane z grubego materiału. Były 
i takie, które łączyły się z soplami wyrastający¬ 
mi z ziemi. 


- To stalaktyty*.,. - domyślił się Łukasz. 

W innej sali zobaczyli wyrzeźbioną przez 

wodę figurę, która z jednej strony przypomi¬ 
nała głowę lwa. Ale gdy się na tę głowę popa¬ 
trzyło z drugiej strony, to widać było olbrzy¬ 
mią żabę opartą na przednich łapach. 

Pod jedną ze ścian stał sopel, wyglądający 
jak dzwon. I tak się też nazywał: dzwonek 
szkolny. Miał wyraźną rączkę do trzymania, 
a pod nią szeroką podstawę, zupełnie podobną 
do dzwonka, 

- Czy wiesz, że jeden centymetr takiego 
sopla wiszącego u stropu rósł prawie sto lat? - 
spytał czarodziej. 

- Jejku! To pewnie ta jaskinia ma parę 
tysięcy lat - zdziwił się Łukasz. 

- No, właśnie. Znaleziono w niej kości 
zwierząt, pradawaną kamienną broń i ślady 
ognia, co dowodzi, że dawmo, dawno temu 
zamieszkiwali w’ niej ludzie - objaśniał czaro¬ 
dziej. 

- Ale oni mieli tu pięknie. Zupełnie jak 
w' bajce - marzy! chłopiec. 


* sialukiMy nacieki iwor/ące się na sklepieniach jaskiń, 
często Lfc/if się ze stalagmitami - naciekami na dnie jaskini. 
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Tak rozmawiając, przeszli do następnej sali, 
w której sople tak się połączyły, że wyglądały 
jak hat fa. Nawet były w niej cienkie struny, 
które cichutko pobrzękiwały. Łukasz stał 
n rzeczony. Wtem czarodziej przesunął ręką 
przed oczami chłopca. I stało się coś dziwnego! 
Kamienna haria była na swoim miejscu, ale 
jakby mniejsza, natomiast na środku sali paliło 
się wątłe ognisko, przy którym siedziało 
dwóch ludzi. Byli zarośnięci i ubrani w zwie¬ 
rzęce skóry. Jeden z nich głośno mlaskając 
ogryzał kość trzymaną obiema rękami. Drugi 
maczał w wodzie kawałek krzemienia, potem 
tarł nim o piasek. Obok leżało kilka krzemien¬ 
nych siekierek, ciężki kamienny topór 
i oszczep. 

Łukasz poruszył się tak gwałtownie, że 
siedzący przy ognisku mężczyźni spojrzeli 
w jego kierunku. l en, który szlifował kamie¬ 
nie, chwycił za oszczep, a drugi - łakomczuch 
- opuścił tylko ręce i wybałuszył szeroko oczy. 
Oszczepnik wydał z siebie jakiś dziwny okrzyk 
i gwałtownie zamierzył się bronią w ich kie¬ 
runku. 

Czarodziej szybko wyciągnął przed siebie 
obie ręce, jakby coś odpychał. Wszystko znik- 




nęło. Nie było ognia, dziwnych ludzi, tylko 
harfa lekko pobrzękiwała. 

— To oni tak wyglądali? Fo byli dawni 
mieszkańcy tej jaskini? - pytał Łukasz. 

- Oczywiście. Weszliśmy do ich mieszka¬ 
nia bez zaproszenia i uprzedzenia, więc się nas 
wystraszyli. Jeden z nich robił broń potrzebną 
do polowań, a drugi jadł tak łapczywie, bo nie 
wiadomo kiedy znowu uda im się upolować 
jakiegoś zwierza. Mieszkało ich w tej jaskini 
z pewnością więcej, ale widocznie udali się na 
polowanie, a w domu zostali tylko ci dwaj... - 
\| zakończył czarodziej swoją opowieść, zmierza¬ 
ją jąc do wyjścia. 

\ Droga powrotna minęła równie szybko. Po 
v chwili byli przed domem. 

\ - Widziałeś jedną z tajemnic naszej Ziemi. 

' To powiedziawszy czarodziej poklepał Łu¬ 
kasza po ramieniu, wyciągnął przed siebie ręce 
i... jak rakieta poleciał w powietrze. Przez 
chwilę był widoczny jak mały, gasnący punkt, 
ł Aikasz popatrzył za nim, pomachał ręką woła¬ 
jąc głośno: - Dziękuję, dziękuję... ~ i wsiadł 
do windy, żałując ogromnie, że wspaniała 
przygoda skończyła się tak szybko. 












































Ile tu motyli? Policz je i zakreśl właściwą liczbę na dole obrazka. A teraz na 
kolorowym kwadraciku wpisz liczbę motyli tego, co kwadrat, koloru. 



Motyl lata i samolot lata. Motyl lata nisko nad kwiatami. Samolot lata 
wysoko pod obłokami. A ptakii? I nisko, i wysoko. 



lata nad polem. lata pod niebem. to ptak, a nie lata! 
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DZIEŃ DOBRY, PIERWSZA KLASO ■ 

BAJKA O KOTKU I MYSZCE 


Usłyszał kiedyś malutki kotek, że wszys¬ 
tkie koty powinny łowić myszy. 

- Muszę i ja spróbować. Może mi się 
uda złowić jakąś myszkę. Dopiero gospo¬ 
dyni będzie mi dogadzała! Ciepłym mle¬ 
kiem będzie poiła. Na kanapie pozwoli 

spać... 

w. 

* 

Wyszedł kotek na podwórze. A na po¬ 
dwórzu -jak to na podwórzu. Kury chodzą 
i gdaczą, kogut na płocie pieje, kaczki 
w kałuży się chlapią - ale ani jednej mysz¬ 
ki nie widać. 

- Pójdę do stodoły, zdrzemnę się tro¬ 
chę - ziewnął kotek. I poszedł. Położył się 
na słomie, oczy zmrużył... Aż tu nagle jak 
coś zaszeleści! Skoczył kot na równe nogi 
- patrzy - a tu zwierzątko jakieś maleńkie 
stoi. Ogonek ma długi, oczki okrągłe, czar¬ 
ne, błyszczą jak szklane paciorki... Stoi 
i wąsikami rusza. 

- Kto ty jesteś? - pyta kotek. 


- Myszka. 

- Myszka???! No, to ja właśnie ciebie 
szukam. Jesteś mi potrzebna. 

- A po co ci jestem potrzebna? 

Nie wiem. Wiem tylko, że wszystkie 
koty łowią myszy, no, to i ja... 

- Łowią... Pewnie, że łowią! Z kim by 
się bawiły w chowanego, jak nie z nami, 
myszkami... A ty umiesz bawić się w cho 
waneao? 

- Nie. 

- A może chcesz się nauczyć? 

- Pewnie, że chcę! - ucieszył się kotek. 

- No, to stań tam w kąciku - powiedzia¬ 
ła myszka - zakryj oczy ii licz do trzech, 
a potem odwróć się szybko i łap mnie! 

Stanął kotek w kąciku, zamknął oczy, 
policzył do trzech, odwraca się, a tu mysz¬ 
ki ani śladu. Długo jeszcze ją wołał, nawo¬ 
ływał, ale wcale się już nie pokazała. 

No, pewnie! Jeszcze by też! 


Rys. Sabina Uścińska 
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Pada deszcz. Chłodny wiatr nieprzyjemnie 
wciska się za kołnierz. Nikodem wraca ze 
szkolnej świetlicy. Idzie zwykle ulicą Portową 
do Placu Bursztynowego, przy którym miesz¬ 
ka. Ale jest też skrót - przez Szarą. Szara to 
mała uliczka. Po jednej stronic mur szpitalne¬ 
go ogrodu. Po drugiej szopy, baraki. 

Dziś Nikodem wracał właśnie Szarą. Jak 
najszybciej chciał być w domu. Uliczka pusta. 
Słyszał tylko przed sobą stukanie laski. Po 
chwili zrównał się z niewidomym, który szedł 
ostrożnie pod murem, żeby ominąć wielkie 
kałuże i śliskie błoto. Nikodem minął go zamy¬ 
ślony. Słyszał jeszcze przez chwilę stukanie 
laski. Potem szum wiatru i deszczu zagłuszył 
ten odgłos. Chłopiec ani się obejrzał, kiedy 
znalazł się na Placu Bursztynowym. 

Było tu zupełnie jak w innym święcie. W gó¬ 
rze, na domach, zapałały się i gasły kolorowe 



1 neony. Zieleniły się i czerwieniły światła na 
skrzyżowaniach, a sunące reflektory samocho- 
. łów przypominały rakiety. 

Nikodem myślał o dzisiejszej zbiórce zucho¬ 
wej. Rozmawiali o tym, że zuch powinien 
pomagać ludziom. Ale jak? Rysiek powiedział, 
ze można uratować tonące dziecko. A Waldek 
się z niego śmiał: 

- Uratujesz, akurat, jak sam ledwo pływasz 


po piesku. 

Na to Rysiek: - Ale jakby ktoś zasłabł na 
ulicy, to mógłbym polecieć po Pogotowie. 

: - To, to tak. 

% 

Pomagać ludziom... Nagle Nikodem za¬ 
trzymał się. Pen niewidomy, l am pod mu¬ 
rem. Sam. W tym lepkim błocie. Odwrócił się 
i pędem pobiegł w stronę Szarej. 

- I Iważaj, chłopcze! - zawołała jakaś pani. 
- O mało mi siatki nie wytrąciłeś. 

Po chwili znalazł się przy panu z białą laską. 

- < ]zy mogę pomóc? - zapytał. 

- Jak się nazywasz? 

- Nikodem Wójcik. 


- Pak, Nikodemie, bardzo chętnie sko¬ 
rzystam z twojej pomocy. Cicho nadało taką 
pogodę. Idę powolutku, bo nie mam ochoty 
skąpać się w tym błocie. Tak, dobrze, wezmę 
cię pod rękę. No, idziemy! 

- W której jesteś klasie? 

- W drugiej. 

- Aha. A ciebie pewnie ciekawi, co ja robię. 
Jestem masażystą. Pracuję tu w szpitalu. Ma¬ 
my w Polsce dużo niewidomych masażystów. 

- ja wiem, bo jak mama była w sanatorium, 
to poznała tam właśnie jedną panią masażyst- 
kę, która też była niewidoma. 

- Jesteśmy już na placu, prawda? 

- Pak. A gdzie teraz pana zaprowadzić? 

- Tylko do skrzyżowania. Tam po drugiej 
stronie mam autobus do domu. Dam sobie już 
radę. Powiedz mi tylko, kiedy będzie zielone 
światło. 


- O, teraz, proszę pana! 

Nowy znajomy razem z grupą ludzi zszedł 
z chodnika i skierował się na drugą stronę 
jezdni. Nikodem skręcił w stronę domu. Było 
mu lekko, jakby tornister nic nie ważył. 
I wesoło. 

Jadwiga Smńczakowa 
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HARCERSKA PIOSENK 



Napisał W7< hJ/ i mierz Śe i sławski 


Nad głową świeci złote słońce, 


Srebrzy się toń mazurskich jezior, 
zieleni się tatrzański Świerk 


horyzont swój rozpina łuk 
i kwitnie barwny kwiat na łące, 
i wabią wstęgi jasnych dróg! 

To Polska się uśmiecha 
do twoich wszystkich dni, 
niech z ciebie ma pociechę, 
więc popraw stopień zly! 

To Polska się uśmiecha 

■i 

do twoich młodych lat, 
to Polska się uśmiecha, 
bądź jej uśmiechu wart! 


i Bałtyk szumi pieśń harcerzom, 
by im nie brakło w piersiach serc! 

To Polska się uśmiecha, 
uśmiechaj się więc też 
i sam już nigdy nie chodź, 
kolegę zawsze weź! 

To Polska się uśmiecha, 
zapomnij, co to łzy! 

To Polska się uśmiecha 
do wszystkich dzieci swych! 












Rvs. Barbara Mudrvk 



Moja mamusia najlepiej odpoczy¬ 
wa, kiedy coś robi. Tak mówi. I nawet 
w czasie filmu przed telewizorem ro¬ 
bi na drutach: to sweter, to skarpety. 
Tatuś mamusię przezywa, że mamu¬ 
sia jest pająkiem. Ja też bym chciała 
tak zamieniać nitkę na całe ubranie. 
Ale wcale nie mam do tego talentu. 
Za to umiem wycinać ładne serwetki 
z papieru. Często to robię. Czy mogę 
na Dzień Matki dać mojej mamie kilka 
takich serwetek? 

Jeżeli takie serwetki robisz często, 
to wymyśl jakiś inny, niecodzienny 
upominek. Może zrób mamusi wyci¬ 
naną z kolorowego papieru zakładkę 
do książki? Może wyręczysz mamę 
w jakiejś pracy? A może mamusia 
będzie zadowolona, jeśli narysujesz 
jej portret? 

Dorotka z Poznania ma inny po¬ 
mysł na Dzień Matki. 

Bardzo łatwo jest przyrządzić bu 
dyń. Sama go robię według przepisu 
na torebce. Nie wlewam do spodków 


ani do kubeczków, ale do małych 
foremek do pieczenia babeczek. Kie¬ 
dy zastygnie w lodówce, wyjmuję 
budyniowe babeczki na talerzyk i po¬ 
daję mamie taki deser. Moj starszy 
brat też w dzień bawi się w kucharza. 
Na ugotowane na twardo, obrane 
jajka nakłada różne kapelusze z ogór¬ 
ka, pomidora. Obcina czubek i stawia 
na listku sałaty. Jajka wyglądają jak 
grzybki. A tata gotuje specjalny rosół, 
w którym jest kilka marchewek po¬ 
krojonych w gwiazdki. Kto taką gwia¬ 
zdkę wyłowi, musi mamusi coś za¬ 
śpiewać albo powiedzieć wierszyk. 
A jak gwiazdkę wyłowi mamusia, to 
musi zakryć oczy i tak po ciemku 
zgadnąć, kto ją pocałuje . 

Franek z Bartkiem uważają, że naj¬ 
lepszy jest Dzień Matki na majówce 
albo przynajmniej na krótkim space¬ 
rze. Pokazują każdy rozkwitły kwiatek 
i mówią mamie, że to dla niej. 

Ale kwiatków nie zrywamy. Niech 
dłużej rosną. Niech mama na każdym 


spacerze ma wkoło siebie kwiatki 
i zieleń, i uśmiechnięte twarze dzieci. 

To dobrze, gdy Dzień Matki jest 
szczególnie wesoły i miły. Ale nie 
znaczy to wcale, że wystarczy raz na 
rok pamiętać o mamie. 

Leszek i Sławek wymyślili, żeby 
inaczej nazwać godziny dnia, nie tyl¬ 
ko liczbami. 

My nie mówimy: godzina ósma - 
ale godzina szkoły. Nie mówimy: 
dwunasta - tylko godzina smaczne¬ 
go. A o piątej jest godzina pogawędki 
z mamą. Wszystko sobie wtedy opo¬ 
wiadamy: co robiliśmy o godzinie 
spaceru, o godzinie ciekawej książki, 
o godzinie kolegi, gdzie nam minęła 
godzina zakupów. Tata lubi nas słu 
chać, czasem się śmieje: - Macie 
więcej godzin niż na zegarze! I są to 
weselsze godziny, prawda? 

Prawda! Spróbujcie wszyscy 
w Dniu Matki razem z mamą pobawić 
się w nadawanie imion godzinom. 
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- Idzie w górę! - mówimy. 
Albo: - Spada znów. Szkoda! 
On rzec mógłby: - Gadanie! 
Idę? Spadam? Przesada! 
Tkwię bez ruchu na ścianie, 
tylko wam przepowiadam, 
jaka będzie pogoda. H Ł 
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Ułóżcie tabliczki z sylabami w kolejności tak, aby 
powstało znane, rymujące się przysłowie. 
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dźwiga koronę. 
Koronę 
barwy zielonej. 


w lewo, w prawo, 
choć nóg nie ma, 
biegnie w las. 

My z nią razem 
naprzód, żwawo! 
Ona mądrze 

e nas. 


choć nie jest ptakiem, 
ogniście 


Rozśpiewana 
już od rana, 
bl vska zlotem, 


nas 


Zaczyna koncert, 
gdy znika słońce, 
gdy milknie dzień. 
Perłowe tony 
śle w las uśpiony, 
w cień... 

Hanna Łachocka 
























